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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Przez te wszyst­kie lata nic się nie zmie­ni­ła. Wy­so­ka, szczu­pła, wło­sy o od­cie­niu ty­cja­now­skim upię­te w ele­ganc­ki kok. Dzi­siaj Bel­la En­glish była tak samo pięk­na jak wte­dy, gdy wi­dział ją po raz ostat­ni.


  Na jej ślu­bie.


  – Mac, ktoś mi po­wie­dział, że wró­ci­łeś! Miło cię tu zno­wu wi­dzieć. Co u cie­bie?


  – Dzię­ku­ję, Lou, w po­rząd­ku.


  Ja­mes Ma­cIn­ty­re, dla zna­jo­mych Mac, uśmiech­nął się do le­ci­we­go por­tie­ra. Ką­tem oka za­uwa­żył, jak Bel­la wsta­je zza biur­ka, ale na nią nie spoj­rzał, kon­cen­tru­jąc się na roz­mów­cy.


  Po tym, co usły­szał od Tima, ser­decz­ne­go kum­pla, nie pa­lił się do roz­mo­wy z Bel­lą.


  – Lou, świet­nie się trzy­masz. Naj­wy­raź­niej do­brze ci słu­ży prze­pro­wadz­ka na ten nowo otwar­ty pe­dia­trycz­ny od­dział ra­tun­ko­wy. Jak­by ci uby­ło z dzie­sięć lat, od kie­dy ostat­nio się wi­dzie­li­śmy.


  – Aku­rat! – Na po­marsz­czo­nej twa­rzy sta­rusz­ka po­ja­wił się smęt­ny uśmiech. – Trze­ba by nie­jed­nej ope­ra­cji pla­stycz­nej, że­bym wy­glą­dał jak Geo­r­ge Clo­oney szpi­ta­la w Da­lver­ston. – Wy­chy­lił się, by po­pa­trzeć, co dzie­je się za ple­ca­mi Maca. – No, na mnie czas. Do zo­ba­cze­nia.


  – Do zo­ba­cze­nia.


  Mac się do­my­ślał, dla­cze­go Lou tak po­spiesz­nie się ulot­nił. Czuł sub­tel­ny za­pach per­fum Bel­li.


  Od lat ten sam. Kie­dyś się przy­zna­ła, że zo­sta­ły skom­po­no­wa­ne spe­cjal­nie dla niej. Do­sko­na­le pa­so­wa­ło to do tego, co o niej wie­dział. Bel­la na­le­ża­ła do ga­tun­ku ko­biet, któ­re za­ma­wia­ją pach­ni­dła u per­fu­mia­rza. Nie było w niej nic, co zwy­czaj­ne albo po­spo­li­te.


  Po­wo­li się od­wró­cił, by le­piej jej się przyj­rzeć. Za­wsze była szczu­pła, ale te­raz wy­glą­da­ła na wręcz wy­chu­dzo­ną, a mimo jak daw­niej de­li­kat­nej kar­na­cji, pod jej ocza­mi do­strzegł sine krę­gi su­ge­ru­ją­ce nie­prze­spa­ne noce.


  Gnę­bi ją po­czu­cie winy? – po­my­ślał z go­ry­czą. Wy­rzu­ty su­mie­nia nie dają jej spo­ko­ju na­wet w dzień? Prze­cież chy­ba na­wet ona w ja­kimś stop­niu czu­je się od­po­wie­dzial­na za roz­sta­nie z Ti­mem.


  – Cześć, Mac. Do­szły mnie słu­chy, że wró­ci­łeś. Co sły­chać?


  Sło­wa nie­mal iden­tycz­ne jak te, któ­ry­mi po­wi­tał go Lou, ale tym ra­zem ku­si­ło go, by za­re­ago­wać cał­kiem ina­czej. Miał nie­od­par­tą ocho­tę chwy­cić ją za ra­mio­na i moc­no po­trzą­snąć, do­ma­ga­jąc się wy­ja­śnie­nia, jak mo­gła po­stą­pić tak okrut­nie.


  Znisz­czy­ła Ti­mo­wi ży­cie. Nic jej to nie ob­cho­dzi? Ani to, że zła­ma­ła przy­się­gę zło­żo­ną trzy lata wcze­śniej, że bę­dzie do­zgon­nie ko­chać i sza­no­wać męż­czy­znę, któ­re­go po­ślu­bi­ła? Przy­słu­chi­wał się tej ce­re­mo­nii, sły­szał czy­sty, dźwięcz­ny głos Bel­li i wie­rzył w każ­de jej sło­wo. Szcze­rze mó­wiąc, te­raz czuł się za­wie­dzio­ny chy­ba w rów­nym stop­niu co Tim.


  Za­ska­ku­ją­ca myśl. Bel­la i on tyl­ko się przy­jaź­ni­li, nie łą­czy­ło ich nic wię­cej. Do­pil­no­wał tego.


  Skąd więc to roz­cza­ro­wa­nie? Ode­pchnął tę myśl, zda­jąc so­bie spra­wę, że za­sta­na­wia­nie się nad tym by­ło­by nie­prak­tycz­ne. Je­że­li przez kil­ka nad­cho­dzą­cych mie­się­cy mają pra­co­wać ra­zem, tam­te wy­da­rze­nia na­le­ży od­su­nąć na jak naj­dal­szy plan.


  – Dzię­ki, w po­rząd­ku. Bar­dzo się cie­szę, że tra­fi­ła mi się oka­zja pod­jąć pra­cę na no­wym od­dzia­le. – Ro­zej­rzał się wo­kół, nie kry­jąc uzna­nia. – Je­stem pe­łen po­dzi­wu. Do­my­ślam się, że nie szczę­dzo­no środ­ków.


  – Masz ra­cję. Same naj­now­sze tech­no­lo­gie. Cho­ciaż od­dział dzia­ła już od mie­sią­ca, to za każ­dym ra­zem, kie­dy tu wcho­dzę, mu­szę się uszczyp­nąć. Aż trud­no mi uwie­rzyć, że mamy na wy­cią­gnię­cie ręki ta­kie wspa­nia­łe wy­po­sa­że­nie.


  Za­śmia­ła się ci­cho, a on po­czuł, że wło­sy zje­ży­ły mu się na ca­łym cie­le. Zdą­żył już za­po­mnieć, jak uwo­dzi­ciel­ski jest jej śmiech, taki gar­dło­wy i ku­szą­cy. Praw­dę mó­wiąc, to przez ten śmiech zwró­cił na nią uwa­gę lata temu. Stał w ko­lej­ce w uni­wer­sy­tec­kiej kan­ty­nie, kie­dy go usły­szał po raz pierw­szy.


  Od­wró­cił się, by zo­ba­czyć, kto to…


  Ta myśl też jest nie na miej­scu. Nie po­zwo­li, żeby coś go roz­pra­sza­ło. Wie, po czy­jej stoi stro­nie. Gdy­by przy­szło mu się zde­kla­ro­wać, bę­dzie lo­jal­ny wo­bec Tima. Wy­słu­chał jego łza­wej opo­wie­ści o tym, jak było, od po­cząt­ku do sa­me­go koń­ca. I cho­ciaż zda­wał so­bie spra­wę, że na­der rzad­ko wina leży wy­łącz­nie po jed­nej stro­nie, było dla nie­go oczy­wi­ste, że głów­nym wi­no­waj­cą jest Bel­la. Albo ina­czej: naj­więk­szym błę­dem Tima było to, że za bar­dzo ją ko­chał i był wo­bec niej zbyt wy­ro­zu­mia­ły. Ten wy­wód umoc­nił go we wcze­śniej­szym prze­ko­na­niu.


  Uśmiech­nął się do niej sztucz­nie.


  – Czy to moż­li­wość pra­cy w tak wy­po­sa­żo­nej pla­ców­ce jak ta zwa­bi­ła cię do Da­lver­ston? Praw­dę mó­wiąc, by­łem zdzi­wio­ny, że wy­je­cha­łaś z Lon­dy­nu.


  – Tak, to je­den z po­wo­dów.


  Jej spoj­rze­nie przy­ga­sło, do­strzegł w nim smu­tek. Tim cier­piał, ale chy­ba i ona cier­pi, po­my­ślał ze ści­śnię­tym ser­cem. Taka wła­sna re­ak­cja mu się nie spodo­ba­ła. Z tru­dem się po­wstrzy­mał, by nie oka­zać, co czu­je, pod­czas gdy Bel­la mó­wi­ła da­lej.


  – Mu­sia­łam na­brać dy­stan­su, a tu­taj mam szan­sę za­cząć od nowa. Mam też na­dzie­ję, że i dla Tima bę­dzie to nowy po­czą­tek.


  Wy­raź­nie czu­ła nie­chęć Maca i bar­dzo ją za­bo­la­ło, że tak po­chop­nie ją oce­nił i nie kry­je do niej ura­zy.


  Do­my­śla­ła się, że Tim opo­wie­dział mu swo­ją wer­sję, ale li­czy­ła, że Mac po­wstrzy­ma się z osą­dem, do­pó­ki nie po­roz­ma­wia tak­że z nią.


  Nie­ste­ty, naj­wy­raź­niej bez­wa­run­ko­wo za­ak­cep­to­wał wer­sję Tima. To jej wina, to ona jest tym czar­nym cha­rak­te­rem, któ­ry do­pro­wa­dził do roz­wo­du, a Tim nie­win­ną ofia­rą.


  Nie za­mie­rza się tłu­ma­czyć. Kie­dy do­tar­ły do niej kłam­stwa, ja­kie o niej roz­po­wia­dał Tim, po­sta­no­wi­ła nie szu­kać od­we­tu. Mia­ła oka­zję ze­tknąć się z pa­ra­mi, któ­re wda­ły się w wy­nisz­cza­ją­cą wal­kę, więc przy­się­gła so­bie, że tą dro­gą nie pój­dzie.


  Lu­dzie i tak uwie­rzą w to, w co ze­chcą. Mało kto by jej uwie­rzył, gdy­by usi­ło­wa­ła pod­wa­żać za­rzu­ty Tima, że to ona po­stą­pi­ła ir­ra­cjo­nal­nie, że znisz­czy­ła mu ka­rie­rę, że wo­la­ła się z nim roz­wieść, niż uro­dzić dziec­ko.


  Za­wsze była po­wścią­gli­wa, od dzie­ciń­stwa po­trze­bo­wa­ła wię­cej cza­su, żeby się z kimś za­przy­jaź­nić, za to Tim był otwar­ty na wszyst­kich, bły­ska­wicz­nie zdo­by­wał przy­ja­ciół, a gdy rów­nie szyb­ko o nich za­po­mi­nał, nie mie­li mu tego za złe.


  Tak, gdy­by przy­szło opo­wie­dzieć się po czy­jejś stro­nie, więk­szość i tak wy­bie­rze Tima.


  Na­wet, jak wi­dać, Mac.


  Z cięż­kim ser­cem szła do re­cep­cji. Mimo że to głu­pie, było jej bar­dzo przy­kro, że Mac tak ni­sko ją oce­nia.


  Z wy­mu­szo­nym uśmie­chem, by nie po­ka­zać, co czu­je, zwró­ci­ła się do Ja­net Da­vies, re­cep­cjo­nist­ki.


  – Ja­net, to jest dok­tor Ma­cIn­ty­re – przed­sta­wi­ła go. – Za­stą­pi dok­tor Timp­son, do­pó­ki ona nie wró­ci ze zwol­nie­nia po tym wy­pad­ku na nar­tach.


  – My się zna­my. Kto by nie znał Maca?


  Ja­net ze­rwa­ła się zza biur­ka, by rzu­cić się mu na szy­ję.


  – Gdzie cię te­raz za­nio­sło? Do Afry­ki, do In­dii czy do Mon­go­lii? – za­py­ta­ła.


  – Na Fi­li­pi­ny.


  Od­wza­jem­nił uścisk, cie­pło się do niej uśmie­cha­jąc. Jak on pięk­nie się uśmie­cha, po­my­śla­ła Bel­la.


  Daj so­bie spo­kój, do Ja­net uśmiech­nął się cie­pło, ale nie do cie­bie.


  – Uuu… – Ja­net się skrzy­wi­ła. – Było tam tak źle, jak to po­ka­zu­ją w te­le­wi­zji?


  – Na­wet go­rzej.


  Gdy po­trzą­snął gło­wą, wło­sy opa­dły mu na czo­ło. Po­wi­nien pójść do fry­zje­ra, po­my­śla­ła Bel­la, mimo że to do nie­go pa­so­wa­ło, pod­kre­śla­jąc jego mę­skie rysy, siłę cha­rak­te­ru oraz ota­cza­ją­cą go aurę bez­kom­pro­mi­so­wo­ści. Spra­wiał wra­że­nie czło­wie­ka, na któ­rym moż­na po­le­gać w każ­dej sy­tu­acji.


  W mi­nio­nym tak trud­nym dla niej roku przy­da­ło­by się jej wspar­cie ze stro­ny ko­goś ta­kie­go jak Mac Ma­cIn­ty­re.


  – Taj­fun zmiótł z po­wierzch­ni zie­mi całe mia­sta i wio­ski, a lu­dzie zo­sta­li tyl­ko w tym, co mie­li na so­bie. Na po­cząt­ku na­po­tka­li­śmy cho­ler­ne trud­no­ści ze zdo­by­ciem na­wet naj­bar­dziej pod­sta­wo­wych środ­ków.


  – Okrop­ne – wes­tchnę­ła Ja­net. – Moż­na by po­wie­dzieć, że mamy szczę­ście, że ży­je­my tu­taj.


  – To praw­da. – Uśmiech­nął się. – Na­wet mimo czę­stych opa­dów w tej czę­ści świa­ta.


  Śmie­jąc się, Ja­net się­gnę­ła po słu­chaw­kę dzwo­nią­ce­go te­le­fo­nu. Bel­la tym­cza­sem za­po­zna­wa­ła się z li­stą pa­cjen­tów. Tak, po­win­ni so­bie z Ma­kiem dużo wy­ja­śnić, ale przede wszyst­kim mają ra­zem pra­co­wać, i o tym przede wszyst­kim na­le­ży pa­mię­tać.


  Trój­ką dzie­ci z li­sty już ktoś się za­jął, cze­ka­ły te­raz na wy­ni­ki ba­dań, więc wska­za­ła mu na li­ście ostat­nie na­zwi­sko.


  – Chcia­ła­bym, że­byś obej­rzał Chloe Adams. Ma osiem lat. Zo­sta­ła przy­ję­ta o czwar­tej nad ra­nem z sil­nym bó­lem gło­wy i wy­mio­ta­mi. – Wes­tchnę­ła. – Na ból gło­wy skar­ży­ła się od kil­ku ty­go­dni. Le­karz ro­dzin­ny uznał, że praw­do­po­dob­nie jest to za­pa­le­nie za­tok, ale do mnie ta dia­gno­za nie prze­ma­wia.


  – Po­dej­rze­wasz coś po­waż­niej­sze­go?


  – Tak. Pod­czas ba­da­nia rzu­ci­ło mi się w oczy, że Chloe ma za­bu­rzo­ną ko­or­dy­na­cję ru­cho­wą. Oba­wiam się, że to może być guz. Za­py­ta­łam mat­kę, czy Chloe czę­sto się prze­wra­ca albo ma nie­pew­ny chód, ale mat­ka ni­cze­go ta­kie­go nie za­uwa­ży­ła. – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Ta ko­bie­ta ma piąt­kę dzie­ci. Od­nio­słam wra­że­nie, że nie bar­dzo so­bie z nimi ra­dzi, tym bar­dziej że na po­cząt­ku tego roku mąż ją rzu­cił.


  – Hm. Oso­bie po­rzu­co­nej musi być trud­no – od­parł to­nem tak po­zba­wio­nym emo­cji, że się zo­rien­to­wa­ła, że to alu­zja do jej sy­tu­acji.


  Z pa­lą­cy­mi po­licz­ka­mi po­pro­wa­dzi­ła Maca do pa­cjent­ki. Nie rzu­ci­ła Tima! Ode­szła od nie­go, bo ro­bił wszyst­ko, żeby unie­moż­li­wić jej po­zo­sta­nie.


  Pró­bo­wa­ła mu po­móc, pró­bo­wa­ła wszyst­kie­go, ale na próż­no. Był już tak bar­dzo uza­leż­nio­ny od środ­ków prze­ciw­bó­lo­wych, że nie po­tra­fił z nich zre­zy­gno­wać. Ow­szem, wie­le razy obie­cy­wał, że rzu­ci, przy­się­gał, że już nie bie­rze, ale kła­mał.


  Opio­idy go zmie­ni­ły, stał się czło­wie­kiem, któ­ry w każ­dej spra­wie kła­mie i oszu­ku­je. Do­szło do tego, że nie mo­gła dłu­żej znieść tej sy­tu­acji, więc za­żą­da­ła roz­wo­du. I, o iro­nio, to było naj­lep­sze, co mo­gła dla nie­go zro­bić.


  Po roz­sta­niu z nią Tim zgło­sił się na le­cze­nie od­wy­ko­we i w koń­cu wy­zwo­lił z uza­leż­nie­nia.


  Za­sta­na­wia­ła się wte­dy, czy do nie­go nie wró­cić, ale kie­dy od­kry­ła, że ma ro­mans, prze­sta­ło to już mieć ja­ki­kol­wiek sens. Wró­ci­ła­by kie­ro­wa­na wy­łącz­nie po­czu­ciem obo­wiąz­ku, a to nie wy­szło­by na do­bre ani jemu, ani jej.


  Na­gle za­czę­ła się za­sta­na­wiać, czy da­rzy­ła go praw­dzi­wą mi­ło­ścią, tak jak po­win­no ko­chać się współ­mał­żon­ka, sko­ro nie była go­to­wa o nie­go kon­se­kwent­nie wal­czyć.


  Kło­pot w tym, że ni­g­dy nie była pew­na swo­ich uczuć. Jako je­dy­ne dziec­ko ro­dzi­ców sku­pio­nych na ka­rie­rze za­wo­do­wej bar­dzo wcze­śnie na­uczy­ła się tłu­mić emo­cje. Na­wet jako oso­ba do­ro­sła za­cho­wy­wa­ła chłód.


  Tim wy­da­wał się ide­al­nym wy­bo­rem: zna­ła ten typ czło­wie­ka, po­nie­waż po­cho­dził z po­dob­ne­go śro­do­wi­ska, w jego obec­no­ści czu­ła się bez­piecz­nie.


  Nie to co Mac. Mac był jego prze­ci­wień­stwem. Mimo że się przy­jaź­ni­li, pe­szy­ła ją jego pew­ność sie­bie oraz do­świad­cze­nie ży­cio­we. Wy­da­wał się od­le­gły. Nie­bez­piecz­ny. Bu­rzył jej we­wnętrz­ny spo­kój. I, jak się oka­zu­je, to się nie zmie­ni­ło.


  Wstrzy­ma­ła od­dech. Je­że­li był nie­bez­piecz­ny wte­dy, to te­raz, kie­dy jest tak wraż­li­wa na cio­sy, za­gra­ża jej jesz­cze bar­dziej.


  – Dok­tor Ma­cIn­ty­re. – Mac przed­sta­wił się mat­ce Chloe. – Dok­tor En­glish mnie po­pro­si­ła, że­bym obej­rzał pani cór­kę. – Uśmiech­nął się do wy­raź­nie za­nie­po­ko­jo­nej ko­bie­ty.


  Świa­dom, że stoi za nim Bel­la, skon­cen­tro­wał się na in­nej ko­bie­cie, na pani Adams. Obie­cał so­bie, że za­cho­wa się przy­zwo­icie i nie bę­dzie ro­bił Bel­li wy­rzu­tów. Był na sto pro­cent prze­ko­na­ny, że po­stą­pi­ła ha­nieb­nie, ale nie miał pra­wa jej tego wy­ty­kać.


  – Chloe, czu­jesz się już le­piej, praw­da? – pani Adams zwró­ci­ła się do cór­ki.


  Mac wes­tchnął. Nie­waż­ne, ile to po­trwa ani jak bę­dzie nie­wy­god­ne dla mat­ki, ale mu­szą do­trzeć do przy­czy­ny do­le­gli­wo­ści dziew­czyn­ki.


  – Bar­dzo mnie to cie­szy, ale je­stem zda­nia, że na­le­ży prze­pro­wa­dzić jesz­cze kil­ka do­dat­ko­wych ba­dań – po­wie­dział Mac, uśmie­cha­jąc się do Chloe. – Wo­le­li­by­śmy, żeby te okrop­ne bóle gło­wy się nie po­wtó­rzy­ły, co ty na to?


  – Tak. – Z nie­śmia­łym uśmie­chem Chloe moc­niej przy­tu­li­ła wy­słu­żo­ne­go mi­sia.


  Mac przy­siadł na brze­gu łóż­ka.


  – Jak twój miś ma na imię? – Po­gła­dził plu­sza­ka. – Mam ta­kie­go sa­me­go mi­sia, na­zy­wa się Bru­no.


  – A ten Wil­liam. To mój naj­lep­szy przy­ja­ciel. Wszę­dzie go z sobą za­bie­ram.


  – My­ślę, że mu się to po­do­ba. – Ujął mi­sia za łap­kę. – Miło cię po­znać, Wil­lia­mie. Je­stem dok­tor Mac – przed­sta­wił się z na­le­ży­tą po­wa­gą.


  Naj­waż­niej­sze, to zdo­być za­ufa­nie ma­łe­go pa­cjen­ta.


  – Chloe, sko­ro już się po­zna­li­śmy, mu­szę ci za­dać kil­ka py­tań. Pa­mię­taj, nie ma do­brych albo złych od­po­wie­dzi. Jak chcesz, żeby Wil­liam ci po­mógł, to nie wi­dzę prze­szkód, do­brze?


  – Do­brze.


  – Po­wiedz mi, czy zda­rza ci się stra­cić rów­no­wa­gę i upaść?


  – Cza­sa­mi – od­par­ła ci­cho Chloe, spo­glą­da­jąc na mat­kę. – Wczo­raj w szko­le. Wsta­łam po kar­ton do ma­lo­wa­nia i się prze­wró­ci­łam. Na­uczy­ciel­ka my­śla­ła, że się wy­głu­piam i na mnie na­krzy­cza­ła.


  – Uhm. – Mac prze­niósł wzrok na Bel­lę, a ta nie­znacz­nie kiw­nę­ła gło­wą.


  Za­bu­rze­nia rów­no­wa­gi mogą być skut­kiem za­kłó­ceń w pra­cy móżdż­ka i, nie­ste­ty, czę­sto wska­zu­ją na obec­ność guza. Mimo to Mac miał szcze­rą na­dzie­ję, że to nie no­wo­twór, cho­ciaż sy­tu­acja nie wy­glą­da­ła do­brze.


  – Mie­wasz trud­no­ści z cho­dze­niem? Jak­by sto­py nie chcia­ły iść tam, gdzie im ka­żesz?


  – Cza­sa­mi mnie nie słu­cha­ją – szep­nę­ła Chloe.


  – Prze­pra­szam, dok­to­rze, ale co to ma wspól­ne­go z bó­lem gło­wy? – wtrą­ci­ła się wy­raź­nie znie­cier­pli­wio­na mat­ka.


  – Za­da­ję te py­ta­nia, bo od­po­wie­dzi po­mo­gą mi zo­rien­to­wać się, co Chloe do­le­ga – wy­ja­śnił, uzna­jąc, że jesz­cze za wcze­śnie, by wcho­dzić w szcze­gó­ły.


  Je­że­li ich po­dej­rze­nia się po­twier­dzą, mat­ka bę­dzie mia­ła spo­ro cza­su, by po­go­dzić się z my­ślą, że jej dziec­ko jest po­waż­nie cho­re. Wstał.


  – Skie­ru­ję cię na ta­kie spe­cjal­ne prze­świe­tle­nie, że­by­śmy zo­ba­czy­li, co się dzie­je w two­jej gło­wie – do­dał. – Za­raz tam za­dzwo­nię, po­tem sa­lo­wy cię za­wie­zie, a mama bę­dzie ci to­wa­rzy­szyć.


  – Dłu­go to po­trwa? – za­nie­po­ko­iła się mat­ka. – Bo mu­szę resz­tę dzie­cia­ków wy­pra­wić do szko­ły. Zo­sta­wi­łam je pod opie­ką są­siad­ki, ale nie mogę li­czyć, że się tym zaj­mie, bo ma osiem­dzie­siąt lat.


  – Samo prze­świe­tle­nie trwa krót­ko – wy­ja­śni­ła Bel­la – ale do cza­su otrzy­ma­nia wy­ni­ku Chloe musi zo­stać na od­dzia­le. Jest jesz­cze ktoś, kto może się za­jąć pani dzieć­mi?


  – Nie mam ni­ko­go, od kie­dy ich oj­ciec się wy­pro­wa­dził – od­par­ła z go­ry­czą mat­ka, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi. – Naj­wy­żej nie pój­dą dziś do szko­ły.


  Mac wraz z Bel­lą bez sło­wa wy­szedł z sali, ale to nie zna­czy­ło, że nie my­śli o tym, co usły­szał. On nie zła­mał­by raz da­nej obiet­ni­cy. Roz­pacz ojca, gdy ode­szła od nich jego żona i mat­ka Maca, już wte­dy wy­star­czy­ła, by zro­zu­miał, że sam cze­goś ta­kie­go ni­g­dy nie może się do­pu­ścić. Je­śli się do cze­goś zo­bo­wią­że, bez­wa­run­ko­wo do­trzy­ma sło­wa.


  Po mi­nie Bel­li zo­rien­to­wał się, że wie, co po­my­ślał. Trud­no. W jego mnie­ma­niu to, że Bel­la w taki spo­sób rzu­ci­ła Tima, było nie do przy­ję­cia. Przy­się­ga­ła być przy nim do gro­bo­wej de­ski, ale naj­wy­raź­niej nie mia­ła ta­kie­go za­mia­ru, sko­ro od­wró­ci­ła się od nie­go, gdy po­ja­wi­ły się pierw­sze pro­ble­my.


  Wy­rzu­cał so­bie, że nie był z przy­ja­cie­lem, gdy ten po­trze­bo­wał wspar­cia. Ale Tim miał Bel­lę, żonę, na któ­rej po­wi­nien móc po­le­gać.


  Być może nie­słusz­nie się do niej uprze­dził, ale kie­dyś uwa­żał ją za ko­bie­tę ide­al­ną. Nie tyl­ko pięk­ną, lecz rów­nież wy­jąt­ko­wo in­te­li­gent­ną. Gdy po­zna­li się w Cam­brid­ge, bar­dzo mu się po­do­ba­ła, mimo że w jej obec­no­ści czuł się nie­co onie­śmie­lo­ny.


  To, że trzy­ma­ła się z dala od resz­ty gru­py, tyl­ko do­da­wa­ło jej uro­ku.


  Sam ni­g­dy nie był po­wścią­gli­wy. Do­ra­sta­jąc w blo­ko­wi­sku na obrze­żach Man­che­ste­ru, nie mógł so­bie po­zwo­lić na taki luk­sus. Od naj­młod­szych lat wie­dział, że musi być twar­dy i bez­względ­ny, by prze­trwać, skon­cen­tro­wa­ny i upar­ty, żeby pod­jąć oraz ukoń­czyć stu­dia me­dycz­ne.


  Bel­la była inna niż dziew­czy­ny z blo­ko­wi­ska, inna niż dziew­czy­ny z ich roku. Wie­le z nich po­cho­dzi­ło z za­moż­nych ro­dzin, ale tyl­ko Bel­la była do­sko­na­ła. Od­kry­cie, że wca­le taka nie jest, moc­no nim wstrzą­snę­ło.


  Przez lata sta­wiał ją na pie­de­sta­le, lecz oka­za­ła się taka sama jak inne, oka­za­ła się ko­bie­tą, któ­ra skła­da i ła­mie przy­się­gi. I wca­le nie jest poza jego za­się­giem, jak mu się kie­dyś wy­da­wa­ło.


  Ścią­gnął brwi. Ta myśl przy­szła mu do gło­wy po raz pierw­szy i wca­le mu się nie po­do­ba­ła. Ani ta na­stęp­na. Te­raz już nic nie stoi na prze­szko­dzie, by ją po­de­rwał.


  Nie­ste­ty prze­świe­tle­nie po­twier­dzi­ło ich naj­gor­sze po­dej­rze­nia. Obo­je wpa­try­wa­li się w ekran.


  – No cóż, chy­ba nie mamy wąt­pli­wo­ści – po­wie­dzia­ła Bel­la z wes­tchnie­niem. – Guz.


  – Tak.


  Po­chy­la­jąc się, by le­piej przyj­rzeć się zdję­ciu, bez­wied­nie do­tknął jej ra­mie­nia.


  Od­su­nę­ła się, z nie­za­do­wo­le­niem czu­jąc, że ser­ce za­bi­ło jej szyb­ciej niż nor­mal­nie. Od­kaszl­nę­ła. Zde­cy­do­wa­nie nie chcia­ła, by Mac po­my­ślał, że robi na niej ja­kie­kol­wiek wra­że­nie.


  – Jak są­dzisz? Praw­do­po­dob­nie rdze­niak. Naj­częst­szy no­wo­twór ośrod­ko­we­go ukła­du ner­wo­we­go wy­stę­pu­ją­cy u dzie­ci.


  Przy­tak­nął.


  – Wska­zy­wa­ło­by na to jego umiej­sco­wie­nie. Je­stem tego pra­wie pe­wien.


  – Chloe wy­ma­ga na­tych­mia­sto­we­go le­cze­nia – oznaj­mi­ła, skon­cen­tro­wa­na na ma­łej pa­cjent­ce.


  Nic dziw­ne­go, że tak za­re­ago­wa­ła na Maca. Od­kąd do­wie­dzia­ła się, że wró­cił do An­glii, cały czas cho­dzi­ła pod­mi­no­wa­na. Mac to naj­lep­szy kum­pel Tima, więc trud­no mu się po­go­dzić z tym, co się sta­ło.


  Nic dziw­ne­go, że to wy­wo­łu­je mię­dzy nimi… pew­ne na­pię­cie. Ta kon­sta­ta­cja nie­co ją uspo­ko­iła.


  – To wy­jąt­ko­wo zło­śli­wy no­wo­twór – do­da­ła. – Z tego, co czy­ta­łam, rdze­nia­ki roz­ra­sta­ją się bły­ska­wicz­nie, ata­ku­jąc inne par­tie mó­zgu i rdzeń krę­go­wy.


  – Jak naj­szyb­ciej musi ją zba­dać on­ko­log. Żeby zwięk­szyć szan­sę prze­ży­cia, praw­do­po­dob­nie skie­ru­je mąłą na ra­dio- i che­mio­te­ra­pię. – Smut­no po­krę­cił gło­wą. – Współ­czu­ję mat­ce. Spad­nie to na nią jak grom z ja­sne­go nie­ba.


  – Co gor­sza, bę­dzie też wy­ma­ga­ło od niej ogrom­ne­go wy­sił­ku, bo prze­cież ma jesz­cze całą gro­mad­kę. Głów­nym jej za­ję­ciem bę­dzie jeż­dże­nie ze szpi­ta­la i do szpi­ta­la, a nie ma ni­ko­go do po­mo­cy.


  – Fakt. – Mac smęt­nie po­ki­wał gło­wą.


  Nie dał jej tego po­znać, ale czu­ła, że po­my­ślał o niej, o tym, że opu­ści­ła Tima, gdy był w po­trze­bie.


  Mia­ła nie­od­par­tą ocho­tę po­wie­dzieć praw­dę, tę naj­praw­dziw­szą praw­dę, by oba­lić wer­sję, któ­rą roz­po­wia­dał Tim, ale się po­wstrzy­ma­ła. Mac nie zmie­ni o niej opi­nii, je­że­li bę­dzie pró­bo­wa­ła dzie­lić winę. Sku­tek może być na­wet od­wrot­ny.


  Z przy­kro­ścią stwier­dzi­ła, że nie­wie­le może w tej spra­wie zro­bić. Zga­si­ła mo­ni­tor.


  – Idę po­roz­ma­wiać z mat­ką Chloe – rzu­ci­ła przez ra­mię, kie­ru­jąc się do drzwi. – Im prę­dzej się do­wie, tym le­piej.


  – Do­brze. Mam za­dzwo­nić na on­ko­lo­gię? – Ra­zem wy­szli na ko­ry­tarz.


  – Tak, je­śli mo­żesz. Oj, tam jest te­raz nowy nu­mer… Dzi­siaj na on­ko­lo­gicz­nym za­czy­na się re­mont, więc on­ko­log tym­cza­so­wo prze­niósł się do sta­re­go bu­dyn­ku szpi­ta­la. – Od­wra­ca­jąc się, wpa­dła na Maca.


  – Prze­pra­szam – po­wie­dział, po­ma­ga­jąc jej utrzy­mać rów­no­wa­gę. – Nie prze­wi­dzia­łem, że od­wró­cisz się tak gwał­tow­nie. Ła­ma­ga ze mnie.


  Uśmiech­nął się.


  – To taka moja wy­mów­ka – do­dał.


  – Nic się nie sta­ło.


  Nie­praw­da. Czu­ła, jak na ra­mie­niu w miej­scu, gdzie go do­tknął, pali ją skó­ra. Od­su­nę­ła się. Na nim ten in­cy­dent nie zro­bił żad­ne­go wra­że­nia.


  – Już wiem! Ja­net po­win­na mieć ten nowy nu­mer. Po­wiesz mi, co za­ła­twi­łeś?


  – Ja­sne. – Po­ma­chał jej, kie­ru­jąc się do re­cep­cji, a ona przez chwi­lę pa­trzy­ła za nim, po czym z ci­chym wes­tchnie­niem za­wró­ci­ła do pa­cjent­ki i jej mat­ki.


  Prze­ka­zy­wa­nie złych wia­do­mo­ści za­wsze jest bar­dzo trud­ne. Ten aspekt za­wo­du le­ka­rza zde­cy­do­wa­nie nie da­wał jej sa­tys­fak­cji…


  Czu­ła, że pło­nie, a to wszyst­ko przez to, że Mac jej do­tknął. Ża­den męż­czy­zna, na­wet Tim, nie po­tra­fił tego do­ko­nać. O czym to świad­czy? Być może o ni­czym. Może przy­czy­ną tak gwał­tow­nej re­ak­cji jest po pro­stu brak bli­sko­ści w jej ży­ciu?


  Gdy Tim uza­leż­nił się od opio­idów, prze­sta­li się ko­chać. In­te­re­so­wa­ło go wy­łącz­nie to, jak zdo­być ko­lej­ną daw­kę, a ją mier­ził seks bez mi­ło­ści.


  Od tej pory upły­nę­ły bli­sko dwa lata, a przez ten czas ni­ko­go nie mia­ła. To dla­te­go jej cia­ło jest tak na­elek­try­zo­wa­ne? Tę falę go­rą­ca wy­wo­łał nie sam do­tyk Maca, ale fakt, że przez tyle cza­su nie dała upu­stu emo­cjom? Tak, zde­cy­do­wa­nie, to wszyst­ko wy­ja­śnia.


  Jed­nak wcho­dząc do sali, czu­ła, że to tyl­ko po­ło­wa praw­dy. Nie mo­gła za­prze­czyć, że Mac po­do­bał jej się za­wsze, mimo że byli le­d­wie przy­ja­ciół­mi.


  Było w nim coś, co już wte­dy ją w nim po­cią­ga­ło, ale to wy­par­ła. Te­raz jed­nak nie wol­no jej o nim ma­rzyć, tym bar­dziej że wie, co Mac o niej my­śli.
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